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PROLOG

POWRÓT DO OJCZYZNY.
(C ią g  d a lsz y .)

Noc była coraz ciemniejsza, czarne chmury zawisły na 
niebie, w iatr się zrywał, krople nawet grube padać zaczę
ły ; wszystko zwiastowało zbliżenie się burzy. W  taki czas 
iść dalej było niepodobieństwem prawie dla zmęczonego 
już  i tak  podróżnego; a nawet przy nocy tak  ciemnej w 
obcem zupełnie już miejscu, nie byłby zapewne trafił do 
zapowiedzianej karczmy. Pominąwszy to wszystko byłby 
może pielgrzym próbował jeszcze, ażali nie znajdzie drogi 
i schronienia, gdyby nie to jakieś dziwne uczucie, k tóre 
ja k  pierwej ciągnęło go w tę  stronę, tak  te raz  nie pozwa
lało mu się ztąd oddalić. Biedny pielgrzym, już sam nie- 
wiedział co ma myśleć o tem uczuciu, je s t li to głos Bo
ga, albo może pokusa złego ducha?. W  tej chwili łysnęło 
przeraźliwie i pielgrzym ujrzał szopkę otw artą , która sta ła 
o kilka krokow od owego dworu. Mimowolnie zwróciły się 
ku mej krok. jego, i uciekając przed wzm agającą się bu
rzą , w kilka chwil później znalazł się najwygodniej roz
ciągniętym na miękkiej słomie. Oczy mu się kleiły od snu, 
a  przecież zasnąć nie mógł; niespokój jak iś opanował go 
co chwila to się zdrzymał, to  się nagle budził

B urza na dworze trw ała okropna, ale nie długo trwa
ło; po godzinie było już cicho i pogodnie na dworze, a 
kśiężyc wschodzący oświecał całe obejście, i wpadał jasnym 
promieniem do szopki w której nasz podróżny spoczywał.

Już  lepiej zasypiać zaczął, gdy g0 przebudził turkot 
jakiś. Były to dwa czy trzy powozy, które zajechały przed 
ganek, przybyły próżne od strony miasta, zapewne dla za
brania pakujących się dworu tego mieszkańców. I  w rze
czy sam ej ludzie co powozami przyjechali 
sić rzeczy i pakować, a w chwil kilka 
dające znać, że już wszystko gotowe.

Pielgrzym rozbudzony dobrze widział i słyszał to  wszy
stko, i w wielkim był am barasie a strachu nawet, aby i 
jego nie postrzeżono. Żegnając się i modląc, zapytywał 
trwożliwie własnego sumienia, czy nie grzeszy on tem, że 
mimo pozwolenia nocuje w obcem miejscu, i teraz jak-

zaczęli wyno- 
ozwały się głosy

by szpieg jakiś podsłuchuje i dopatruje, co się dzieje w 
domu.

W  tej chwili ozwały się bliższe już , bo na ganku mó
wiące głosy kobiety i mężczyzny, które nasz pielgrzym 
poznał od razu. Dziecka nie było słychać. Głos kobiecy 
był jeszcze miększy i słodszy, był w nim nawet wyraz bo
lesny, płaczliwy ’’prawie.

—  Może by przecie było lepiej wziąć teraz... ozwał 
się głos kobiecy.

—  Nie! wierząj mi, że będzie lepiej gdy się rozdzieli
my —  spuść się na mnie zupełnie.

—  Żeby tylko bez przypadku! on cierpiący!.. prze
mówiła znow u kobieta, i zamilkła, a  w głosie je j był już 
płacz wyraźny.

— Nie bądź dzieckiem ! odrzekł mężczyzna, głosem ni
by żartobliwym, ale ostrym zawsze.

Nowy ozwał się turkot, powozy odjechały. Snać tylko 
jeden pozostał mężczyzna, który jak widział pielgrzym z 
szopki, stał długo jeszcze na ganku. Twarzy jego dopa
trzeć nie mógł, ale się domyślał, że patrzy za odjeżdża
jącem u W szedł później do dworu, lecz przy ciszy nocnej 
długo jeszcze słyszał podróżny kroki chodzącego po poko
ju. Zmęczony wreszcie usnął, ale snem zawsze niespokoj
nym, przerywanym. Zdawało mu się ciągle, że nie może za
sypiać mocno, że czujność jego je st potrzebną. Przed świ
tem  wreszcie, skoro tylko pierwszy brzask zorzy zajaśniał, 
podróżny był już na nogach, już nawet modlitwy poranne 
klęcząco zmówił.

1 właśnie chciał wychodzić z szopki, gdy go zatrzymał 
szelest jakiś, tuż prawie usłyszany. Zatrzym ał się więc 
chwilę i ujrzał jak  mężczyzna w płaszczu owinięty z 
zasuniętą na głowę czapką prowadził z poza szopki, od 
innego snać budynku, konia okulbaczonego. Konia postawił 
przy ganku, a sam wbiegł do środka. Pielgrzymowi ude
rzyło serce gwałtownie w piersi, jak  by się czegoś bał, lub 
spodziewał jakiego nadzwyczajnego zdarzenia. A przecież 
w ruchach mężczyzny, odjeżdżającego z domu, nic tak nie 
było nadzwyczajnego!. Było to przeczucie czy natchnienie 
Boże!.

Po krótkiej chwili, wyszedł znowu mężczyzna z domu, 
ale tym razem  trzym ał coś w ręku, a  szedł nadzwyczaj 
powoli i ostrożnie. Gdy przechodził po przed samą bram ą 
szopki, pielgrzym rzucił okiem na niego, i z niepospolitym
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zadziwieniem ujrzał, że tym  przez mężczyznę w płaszcz o- 
winiętego dźwiganym przedmiotem, było małe może trzy 
letnie dziecko, spokojnie śpiące. Pielgrzym spojrzał za nim 
mimowolnie, i widział ja k  wszedł do drugiej czy szopy czy 
stajn i, słom ą także pokrytej, której drzwi były przymknię
te . W szedł do środka, a  gdy wyszedł i drzwi zamknął za 
sobą, już dziecka nie miał na ręku.

Zadziwienie pielgrzyma rosło co raz więcej, i zaczyna
ło pom ału przechodzić w rodzaj przerażenia. W szystkie 
ruchy mężczyzny wydawały mu się podejrzane, przeczucie 
złowrogie ozwało mu się w myśli. Ten wczorajszy wyjazd 
w nocy, ostatnie słowa kobiety odjeżdżającej, ranna mę- 
szczyzny wyprawa, dziecko zaniesione do szopy, wszystko 

- razem  budziło w głowie pielgrzyma jakieś czarne do
mysły.

I niestety, domysły nie były fałszyw e! Dokonywała 
się w oczach podróżnego zbrodnia okropna, tajem nicza.

S tan ą ł we drzwiach otwartych, i nie kryjąc się już wię
cej, osłupiałym i przerażonym wzrokiem patrzał, jak  ów 
m ężczyzna którego twarzy zmrokiem rannym i czapką o- 
słoniętej dostrzedz nie mógł, dobył z pod płaszcza krzesiw o 
i  zaczął ogień krzesać. Zatliła się hubka, i już miał w rę 
ku przygotowany zapewne pęk słomy. Ogień buchnął z nie
go, rozpalona słom a ręką mężczyzny rzucona padła w śro
dek stajenki, drugi i trzeci pęk słomy zapalił tym sa 
mym sposobem, i przytykał w słomianną strzechę, pod k tó 
rą  złożył przed chwilą śpiące dziecko.

P rzerażenie pielgrzyma na widok podpalającego mę- 
szczyzny było tak wielkie, że mu odjęło mowę zupełnie. 
Chciał krzyknąć, a niemógł ani słowa dobyć, chciał wy- 
biedz ze szopy, a nogą nie mógł ruszyć.

Mężczyzna tymczasem płaszczem owinięty, spojrzał raz 
jeszcze po za siebie, a  widząc jak  się już strzecha słomian- 
na zajęła, odwrócił się szybkim ruchem, i zbliżył do sto 
jącego przy ganku konia.

•— Pójdzie na karb wałęsających się kozaków! mruknął 
do siebie; i już siedział na koniu.

Pielgrzym  jeszcze nie mógł zwalczyć przerażenia swe
go, ale widząc męszczyznę już na koniu, spojrzał ku nie
bu, westchnął niem ą modlitwą, i jakby cudem jakim  odzyskał 
mowę i ruchy. Szybkim krokiem wybiegł z szopy, i zbli
żył się do męszczyzny, chcąc konia zatrzymać.

—  Bezbożny! zawołał do niego. Co czynisz!? Bóg pa
trzy na ciebie.

Na głos ten niespodziewany wzdrygnął się mężczyzna 
na koniu, i pałającym  od wściekłości wzrokiem, rzucił na 
pielgrzyma.

—  To wczorajszy włóczęga! zgrzytnął zębam i! Nie bę
dziesz świadczył przeklęty szpiegu! dodał chrapliwym gło
sem.

I szybkim ręki ruchem, dobył pistoletu z olstrów, i strze- 
lił do biednego pielgrzyma o trzy  ledwie kroki oddalone

go. Jęknął trafiony kulą, i upadł we krwi zbroczony. Snad 
ten wystrzał obudził dziecko śpiące, bo ze środka sta jen 
ki, k tóra już jasnym gorzała płomieniem, ozwał się prze
raźliwy krzyk dziecinny.

Mężczyzna spiął konia, i szalonym pogonił pędem. Za 
nim zeszło słońce, całe to obejście wraz z dworem, sp ło
nęło do szczętu.

Rozdział  I.
N A D  B R Z E G I E M  W I L I I .

Urocze brzegi W ilii, tylekroć opisane prozą i wierszem 
znane już są nam doskonale, i słuszuie sławione. O dzna
czają się wielką rozmaitością widoków, i powabem ci
chych i sielskich prawdziwie piękności, żywo przemawiają
cych do serc czuć zdolnych. Piękniejszem  jeszcze od d ru 
gich, było to ustronie, do którego prowadzimy te raz  czy
telników naszych. Chociaż niezbyt oddalone od jednej z 
głównych dróg, prowadzących do W ilua, wydawało się 
tak  samotnem, jakby za światem było. Cichość uroczysta 
tej ustroni stanowiła główną je j piękność. K rajobraz nie 
był obszerny, nie przerażający dzikością swoich widoków, 
ale miał w sobie ten urok domowy, zaciszny, jaki nieraz 
w Litwie zdybać można, urok nie wzbudzający tyle podziwu 
ile przywiązujący serca. Powab tego krajobrazu, porównać 
by można do twarzy niewieściej nie uderzającej szczególną 
bijącą w oczy pięknością regularnych rysów, ale zachwy
cającej słodyczą w yrazu,'k tóry  będąc odbiciem serca, ser
ce porusza.

N a samem właśnie zagięciu tej wężykowato płynącej 
rzeczki wznosiło się kilka pagórków wyższych, które nagle 
wyskakiwały z płaskich więcej brzegów, najcudniejszą ga
jów młodszych i starszych borów zarosłych zielonością. Dwa 
z nich najwyższe pagórki podobne do siebie, wznosiły się 
po obu brzegach W ilii. Czy z, jednego czy z drugiego widok 
rozciągał się napasm o kilku wznoszących się pagórków, po
między któremi błyskały tu  i owdzie czyste wody, krętym 
pędem biegnącej rzeczki. Pomiędzy pagórkami temi zbie
gały ku rzece lekko ku niej pochylone parowy, prawdziwie 
łąki kwiatami zasłane, prawrdziwe kobierce calem bo
gactwem barw tkane. Gdzieniegdzie z parowu skromny 
wypływał strumyczek, i z cichym szmerem wpadał do W i
lii. A  gdzie okiem zajrzeć, wszędzie zielono, wszędzie naj
czystsza rozmaitość drzew mniejszych i większych, rozrzu
conych jakby naumyślnie w cudownie pięknym nieładzie.

Do piękności tego cichego krajobrazu, najwięcej przy
kładały się, oba te  pagórki. N a jednym  bowiem z nich 
z pomiędzy drzew7 wznosił się skromny kościółek wiejski, 
niewielki, ale czysty i schludny, który wraz z pomieszka
niem doń należącem, z krzyżem jednym na wieży, a  dru
gim na dzwonnicy, dodawał do samotności tego ustronia, 
uroczystą jakąś powagę. Na przeciwległym pagórku otoezo-
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nym w około cudnie p iękną łączk ą , s te rcza ł u łam  jak ie jś 
przedpotow ej skały, uw ieńczony krzyżem , k tó ry  z te j wynio
słości swojej zdaw ał się ram iona swe w yciągać ku podw ła
dnej sobie okolicy , by j ą  niemi pobłogosław ić. O skałę  
o p arta  by ła  m ała  kapliczka z w iecznie w niej gorejącą 
lam pą, k tó re j św iatło w w ieczór pogodny, jakby  gw iazda 
czerw ieniaw a, odb ija ła  się w falach  W ilii. Dwie ścieżki 
prow adziły do te j kaplicy , na  obu s ta ły  k rzyże  i k ap li
czki, k tó re  p rzedstaw iały  stacye w iodące do K alw aryi. 0 -  
b a  b rzegi W ilii łączył m aleńki p rom  z p rz y p a r tą  o brzeg 
chatkę , m ieszkaniem  s ta reg o  przew oźnika. Od kościółka aż 
do sam ego brzegu c iągną ł się ogródek  na  pół dziki na 
pó ł kw iatam i zasadzony, k tó ry  cstatn iem i k onaram i starych  
płaczących w ierzb p rzeg ląd a ł się i k ąp a ł w przejrzystych  
W ilii wodach. P o  drugiej stron ie  kośció łka i k lasztoru  
od stro n y  lądu  c iągną ł się shd k lasztorny , w k tó rego  koń
cu chruścianym  płotem  o toczona z pośród drzew i kw iatów  

w yglądała sk rom na pasieka. A  dalej trochę , wąskim pa
row em , leciał z góry strum ień  m ruczący i z łapany sztu
cznie n a  ło tok poruszał jedno  koło m łynka w iecznie furczące.

Do piękności cichej teg o  k ra job razu , dodajm y wonny i 
spokojny w ieczór le tn i, dodajm y prom ienie zachodzącego 
słońca jak  się łam ią  po falach W ilii lekkim  w iatrem  po
ruszonych, jak  się odb ija ją  i łyszczą  na  krzyżu  kościel
nym , ja k  się zb iega ją  gdyby k rop le  brylan tow e po spada
jące j n a  kolo m łyńskie w odzie, a  będziem y m ieli wyo
b rażen ie  o całym  uroku te j okolicy w chwili gdy pierw szą 
tej powieści scenę w prow adzić zam yślam y.

Jak b y  naum yślnie d la  ożyw ienia kra jobrazu , dwie na 
nim widzim y ludzkie postacie . N ie daleko  od brzegu na 
m ałej łódce siedzi trzynasto le tn i ch łopak , i od czasu do 
czasu po rusza  wiosłem o ty le  ty lko , by się czółno lekkim 

po wodzie kołysało ruchem .
N a sam ym  zaś brzegu pod je d n ą  z na js ta rszych  wierzb 

n a  darniow ej ław ce siedzi zakonnik. S ta ru sz e k  to  ju ż  si
wy jak  gołąb , p rzez  wiek zgarbiony nieco, oparty  na g ru
bej i p roste j lasce z gruszy. L ew a rę k a  jego  op iera  się na 
kiju , a  w p raw ej trzy m a  różan iec i pa lcam i m achinalnie 
praw ie p rzerzu ca  paciorki. N a  tw arzy  jego  wyraz dziwnie 
piękny, budzący cześć i p rzyw iązan ie , w yraz nadzw yczaj 

sym patyczny. J e s t  w nim bowiem i dobroć serca i spokój 
czystego sum ienia, i jak ie ś  zadum anie pobożne, zadum anie 

to  s ta rc a , k tó ry  sto jąc  ju ż  nad grobem , m arzy o te j tak  

dlań nie dalekiej, a  tak  tajem niczej przyszłości.
O d czasu do czasu spogłąda na  m łodego chłopca spo j

rzeniem  ta k  słodkiem  i przyw iązanem , że się w nim odbi

ja ć  zdaje  ta  n a jśw ię tsza  i na js iln iejsza troskliw ość m atki.
C hłopiec w czółnie cudow nej je s t  urody . T w arz jego  

pociąg ła  nieco, usta m ałe, oczy ciemno b łęk itne z długiem i 
rzęsam i, jasne  w łosy, długie i w ijące się na tu ra ln ie , przy 
cerze b ia łe j i zdrow ej, ale do bladości więcej skłonnej, s ta 
now ią całość p e łn ą  harm onii. L ecz jeszcze więcej w dzięku

tw arzy  te j doda je  cały oczów i tw arzy  w yraz, s ta rszy  nad  
w iek, pojętny  i m arzący razem . A  m arzen ia  tc , k tó rym  i 
w tej chwili zdaje  się być oddanym , m uszą być cudnej t r e 
ści, bo i o czemże tak ie  dziecko m arzyć m oże, jeże li nie 
o jasnych  aniołkach, których zdaje się śledzić po ob ło 
kach  na  niebie, po falach n a  rzece. (C. d. n.J

PÓJDŹ NA MORZE!
J a s n a  nocka, pójdź na  m orze.
B iedną chatkę rzuć,
T u na falach  m iękkie łoże.
G w iazdy świecą, pójdź n a  m orze,
P ó jdź  n a  m orze, pójdź!

— M iło m arzyć tu  na morzu.

M iło śnić i czuć,
L ecz  tam  w chatce, na rozdrożu ,
P łacze  m atk a , my na morzu,
W ró ć  do m atk i, wroć!.

P różno  w ołasz, tu  świat inny,
W iatrom  skargę rzuć,
Z tąd  daleko k ra j rodzinny,
S am aś jed n a  a  św iat inny,
Pó jdź  na m orze, pó jdź!.

J .  C. Z.

 « 6* -----

PAMIĘTNIKI LEKARZA POLAKA.
przez

D r. J .  T R IP P L IN A .

( C i ą g  ( Iniszy).

S zkieletu  karlicy  inne zupełnie dzieje. Za, życia zw ała 

się ona L id ja  C hiarin i, ubogich rodziców  córka. Choć k a rle  
m iała ciało, dusza w niej b y ła  w ielka i szlachetna, pojętność 
szczególna, a  serce najlepsze. W  szesnastym  roku  by ła  ju ż  
panną dorosłą , i m iała p ó łto ra  łokcia. Bogobojna i poczci
wa u trzym yw ała  rodziców  daw aniem  lekcyi języka włoskie
go A nglikom , od k tó rych  nauczy ła się po angielsku. Ś p ie 
w ała p rzy  tern choć cicho, a le  nadzw yczaj harm onijnie, i 
g ra ła  do tego  na  harfie, um yślnie d la  niej sporządzoną), 

j T rzeba nieszczęścia żeby się szalenie zakochała w młodym  
j m alarzu  polskim , p. K aro lu  W . S za la ła  za nim , kazała 
J się razy  k ilk a  m alow ać, uczy ła  się od niego po po lsku , na

reszcie nie m ogąc d łużej w y trzym ać, wyznała m u miłość, 
zaklinając go by się z nią żenił.

—  Nie dadzą nam  ślu b u ! odpowiedział przestraszony 
m alarz.

—  D la  czego ‘i  p y ta ła  go biedna karlica.
—  Bo się tem u  kanoniczne prawa s p rz e c iw ia ją .  S p y ta j

się spow iednika swego.
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To rzekłszy, wymknął się, i nie długo myśląc, uciekł 
do Rzymu.

Od tej chwili biedna dziewczyna straciła zdrowie, schła 
widocznie i nikła w oczach. Ze znajomą rodziną angielską 
pojechała do Anglii, i udała się do doktora Huntera.

Zadziwił się Hunter widząc to małe stworzenie z spoj
rzeniem tak miłem i pojętnem.

— Jestem chorą, i przeczuwam śm ierć! rzekła do nie
go. Pan zbierasz osobliwości; przychodzę się sprzedać pa
nu, aby coś jeszcze zostawić ubogiej rodzinie mojej.

Rozczulił się lekarz, i zatrzymał ją  u siebie: a miał o 
niej staranie, jakby o własnej córce. Odtąd żyła przy nim, 
i napisała nawet dzieło po angielsku pod ty tu łem : dusza 
ludzka w ciele karła. Doktor Hunter polubił ją nadzwy
czaj. To małe stworzenie nawróciło uczonego człowieka do 
wiary w nieśmiertelność pamięci, rozumu, ducha i duszy; 
ona udzieliła mu więcej szczęścia, jak mu mogła udzielić 
ta ogromna wiedza tajemnic natury, które sobie moralną 
pracą zdobył, które geniuszem swym odgadł.

Stoi teraz jej szkielet z złożonemi do modlitwy ręko
ma obok olbrzyma, bo tak sobie sama za życia życzyła. 
A  kto zna historyją ich życia, ten już wiedzieć będzie, kto 
z nich był istotnie karłem a kto olbrzymem?

Autor pamiętników bawiąc w Anglii dosyć długo popo- 
znawał wielu znakomitych lekarzy, i oczywiście wielu ciar- 
latanów, co mu daje sposobność przytoczenia kilku o nich 
rysów charakterystycznych.

Pomiędzy innemi był tam doktor Gastello, dobry lekarz 
i poczciwry bardzo człowiek, cudzoziemiec, bo szwajcar po
dobno, osiedlił się w Londynie i polubił naszego ziomka.

Doktor Kastello był na czele jednego zakładu, zwane- 
go Foreign Dispensary, w którym chorym cudzoziemcom 
dają bezpłatnie radę i lekarstwa. Takich zakładów, które 
po większej części powstały staraniem i nakładem prywa
tnych osób, jest 12 w Londynie, rozrzuconych po różnych 
dzielnicach miasta. Owóż w tym zakładzie miał on po
mocnikom który zwał się Johann. Był to niemiec, rodzaj 
niby Cairurga, niemający najmniejszego wyobrażenia o me
dycynie, ale jak zwykle tacy ludzie, miał wielką do tego 
pretensyę, i nieraz bez wiedzy swego pryncypała pozwolił 
sobie leczyć chorych na własną rękę. Niewiedzieć dla cze
go, przyjechawszy do Londynu udawał Polaka i przezwał 
się Johański. Dobrze mu się działo, bo majtkowie przy
chodzący nieraz do tego zakładu, przenosili Johańskiego 
nad samego doktora Castello. Umiał on z niemi i gadać 
i wrykłócić się i w razie potrzeby wyszturkać : a na ich 
najwięcej z przepicia pochodzące choroby, umiał radzić 
doskonałe. Oni też mu za to przynosili różne dary, to w 
pieniądzach, to w rybach i innych przedmiotach, które Jo 
hański zpieniężał i pomału zbijał grosz do kupy.

Temu tedy Johańskiemu trafiło się zdarzenie tragiczne 
i komiczne razem. — Razu jednego chodził sobie po sali

zakładowej, i odpoczywając po rannych zatrudnieniach spo
żywał śniadanie zastawione. Okna sali przez które wyglą
dał czasem, wychodziły na Tamizę; i właśnie postrzegł jakąś 
łódkę, która podpływała pod same okno sali zakładowej. 
Był to jakiś rybak z wioski, leżącej poza Greenwich, któ
ry zażądał od niego, by jechał z nim do bogatego sołtysa 
rybackiego, jakiegoś Samivel, który nagle zsiniał, dostał 
kurczów i stracił wszelką przytomność.

— Dobrze ci zapłacimy mówił do pseudodoktora, i to 
z góry. O tu  masz cztery suwereny (170 złp.)

— Dyrektora zakładu nie było, rybacy naglili, złote 
suwereny nęciły; dosyć że pan Johański dal się namówić, 
i ruszył z rybakami do Grenwich. Po drodze dowiedział 
się od nich że ten Samivel niekoniecznie lubiony, bo burda, 
p ijak ; pierwszą nawet żonę wyprowadził na targ i przedał. 
Cala jego była zaleta, że się sławnie boxuje.

Przybywają; chory leży zimny i siny; oczy na wierz
chu już szkłanne; ręce i nogi drgają; pulsu już nieczuć 
prawie.

— Dla Boga! Cholera morbus! krzyknął pan doktor, 
którym słyszał że cholera, wrałęsająca się po Europie, spora
dycznie lubiła wyrwać tu i owdzie jakiego pijaka, lub in
nego nieporządne życie prowadzącego człowieka.

Wszystkich strach ogarnął.
Pan doktor korzystając z tego radzi wszystkim, aby 

kupili u niego po buteleczce Eliksiru fugo-chrusto-chołero- 
morbusowego, który ma u siebie, a buteleczka kosztuje 
tylko trzy szelingi. Rybaki i rybaczki, chłopi i chłopki, 
a było ich tam pełno, uciekają od chorego, a przekonani 
swadą doktora, rozbiegają się po pieniądze na Elixir.

— No a teraz odsyłajcie mnie co prędzej, bo tu  już 
niema co rob ić! patrzcie już przestał oddychać. Możecie 
przy tej sposobności kupić dla niego trumnę w Londynie, 
i zabierzecie mój Elixir.

Żona i dzieci w płacz. Odważny lekarz >am zamknął 
zmarłemu oczy, i gdy poznosili pieniądze za Elixir, zabie
ra je, siada nazad do lodzi, rad niepospolicie z zarobku 
dnia tego. Na pożegnanie powiedział jeszcze odwożącym 
po kilka słów o znikomości rzeczy ludzkich. Rybacy po
pijając gin, płaczą rzewnie, chociaż nie wiele dobrego o 
nieboszczyku mówią.

W pięc dni później, znowu p. Johański spożywał śnia
danie, i chodził po sati, i znowu podpłynęła łódka, a na 
niej poznał tych samych rybaków, którzy go do sołtysa wo
zili.

— Pewnie wołają mnie znowu do chorego, mówił do 
siebie zacierając ręce. 1 jakiś prezent wiozą dla mnie, 
dodał spostrzegłszy na czółnie jakąś skrzynkę, żaglem osło
niętą.

Wchodzą znajomi rybacy, ale między niemi jest jeszcze 
inny męzczyzna, ogromny, z rubaszną i zapuchniętą twa-
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Była to  trum-

rzą  pijacką. Rysy tej twarzy zdają mu się być znajome. 
S tra c h  ja k iś  ogarnął szarlatana.

— W idzę że mnie poznajesz ? zawołał rubaszny jego
mość z groźnym wyrazem.

— Nie ! nie poznaję... nie znam ! odrzekł Johański blady 
jak ściana.

—  J a  jestem ten sam którego kazałeś pochować b rat
ku, jak  nieboszczyka. A  na dowód, p a trza j! o t tu  jest 
ten surdut drewniany, w który mie kazałeś jak  najprędzej
ubierać.

I  rybacy odsłonili przyniesioną paczkę. 
na z napisem zmartwychwstałego rybaka.

—  A jeżeli nie wierzysz że ja  żywy, mam jeszcze je 
den dowód! krzyknął przeraźliwie rybak i kułakiem u- 
rznął biednego chirurga, raz w twarz, a drugi raz w piersi.

Johański był podobny do trupa.

— Milczysz teraz ty  zabójco! krzyknął rybak dalej. 
I  wsadzili mnie do trumny, i byliby żywcem pochowali, 
gdyby się nie rozsunęli krzesła na których postawiono 
trumnę. Upadłem z nią na z iem ię ; krew mi się puściła 
gębą i nosem. Zostałem wyratowany. Rozumiesz nieuku, 
który meumiesz rozróżnić appopleksii od cholery. Czy sły
szysz? Tyś mnie chciał żywego pochować. Teraz wet za 
wet. Ksiądz już zapłacony, koszta pogrzebowe, grób i 
Aiszystko pokryte. M arsz do trum ny; będziesz miał po
grzeb daremny. Praw da bracia!

Prawda! krzyknęli wszyscy.
I  bez dalszych słów porwali nieszczęśliwego, który z

przestrachu ,„ i  s . «

, 7;,'̂  7,7 z“zeli prz>btM’ &  - J -  p»j»-wił Się doktor CasteIIo, a za nim konstable
—  W  imieniu praw a i królów e i ' ,.1- przemówili konstablo-wie.

W szyscy odstąpili od trum ny, a Johański jednym susem 
z niej Avyskoczył. ' J

Lecz rybacy ,uc chcieli Zad„y,„ s ,,osobmi 
chcąc go ko,moczu,e żywcom z a k o p ć  0[ 
do tego wszelkie prawo, prawo odwetu.

D oktor Gastello burczał ich, robił przedstawienia, aż 
nareszcie gdy gdy dotknął przypadkiem w mowie swojej 
kosztów  pogrzebu, stanęło na tern że pan chirurg musiał 

zwracać te koszta. Zrobili mu zaraz rachunek który wy
nosił, dołączywszy honorarium wzięte przez niego, trzydzie
ści jeden fantów szterlingów.

Aż skoczył Johański ze strachu i żalu.

— Zwei hundert siebzehn T h a le r! krzyknął z rozpa
czą.

Lecz kusa była r a d a ; zebrał co miał w kuferku i wy
liczył zmartwychwstałemu rybakowi do ręki. Za to odda
no mu trum nę i suknie świąteczne rybaka, których już 
nie chciał odbierać, bo w nich odgrywał rolę nieboszczyka.

—  Masz ty  sumienie? jęczał biedny Johann. Ty 
bogaty odbierasz mi mój grosz ostatni.

— Ty nic nie jesteś w art! odrzekł mu rybak. Gdy
byś ty  był co uczciwego, to jak  ci dałem w twarz, był
byś mi oddał.

— A  niechże cię Donerwetter trzaśnie! krzyknął Jo- 
hański, tem  mi dopiero dojadłeś. I  te j chwili rzucił się
niemiec na Anglika, z niezwyczajną wściekłością, i dał mu
tak  silnie w twarz, aż mu się głowa zachwiała. Niemiec 
widocznie wpadł w szał niezwykły, któren się u nich za- 
zywa Berserker Wuth, to jest wściekłość odyóca.

Anglik oberwawszy po twarzy oz wał się tylko najspo
kojniej :

—  A  very good blose! (bardzo dobra pięść.)
I zdiąwszy spencer i szelki zaczął się gotować do bo

ksowania.
Wyzwanie na boksy to  w angielskim narodzie święty o- 

bowiązek. Nie było ra d y ; przystąpili wdęc oba szermierze 
do siebie.

Anglik był mocniejszy i wprawniejszy, a niemiec za to 
zwinniejszy i zgrabniejszy. W alka też trwała długo dosyć. 
Oba już niemało dostali kułaków potężnych, lecz oba się 
trzymają. Sposób boksowania się niemca zaczął się podo
bać przytomnym anglikom.

— Splendid! S p lendid! D o c to r! powtarzają z zado
woleniem.

Nareszcie Johański zebrawszy wszystkie siły, skoczył 
w bok, i udając się do szermierskiego fortelu, zanim się 
Anglik ku niemu odwrócił, urżnął mu na odlew pięścią w 
lewe skronie. _ (D. n.)

Teatr.
Na dochód p. Kalicińskiego odegrana 5 aktowa kome- 

dya P o n s a r d a :  Honor i pieniądze nieodpowiedziała zu
pełnie oczekiwaniom, jak ie wzbudzało nazwisko aut,'M , i ta  
sława, że za nią p. P onsard  uzyskał medal. Nag idę tę  
dano mu zapewne za napisanie komedyi moralnej, co je s t 
niepospolitą nowością we Francyi, gdzie niegrzeszą zupełnie 
tendeneyami moralnemi. Gdyby dosyć było pierwszą lepszą 
prawdę ubrać w dyalogi, monologi, i podzielić na ak ta  i 
sceny, nic by łatwiejszego nie było, jak  napisać komedyą; 
w takim  razie do udalych dzieł dramatycznych możnaby 
porachować, owe utwory dramatyczne p. G e n 1 i s, z których 
każdy ma swój sens moralny, bardzo piękny, ale drama- 
tyczności ani za  grosz. To samo prawie da się powiedzieć 
o te j komedyi Ponsarda, w której wszystkie główne osoby 
działające, prawią jakby e x  c a t e d r a  nieznośnie długie 
tyrady; inne znowu rozpowiadają w poparcie tych prawd, 
to co się już stało; jednem  słowem, niema w całej 
komedyi żadnej akcyi za pomocą by której myśl autora
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■wywijała się wśród walk i przeciwności życia, jasna i wy
raźna . W szędzie są same przekłapane maxymy moralne, 
m artwo i sentencyonalnie opowiadane, które jakkolwiek 
m ogą być słuszne i piękne, słuchacza zostawiają zimnym, 

jeżeli go nie znudzą, i w błogą nie w prowadzą drzemkę.
Sama główna myśl ani je s t nowa, ani uchwycona 

Z jakiego stanowiska, uderzającego czy nowością swoją, czy 
przeprowadzeniem szczegółów, mających ją  podnieść i wy
świecić. S ta ra  to  dziś i do znudzenia obrobiona prawda 
że honor czy cnota w częstej znajdują się kollizyi z pie
niędzmi. i najczęścej w tej walce z niemi uledz muszą. P rz e 
prowadzenie te j myśli idzie bardzo po prostu, nader kla
sycznie, bo p. Ponsard, autor Lukrecyi nie darował by sobie, 
gdyby choć cokolwiek zaczepił o romantyzm.

W  pierwszym akcie występuje pan Jerzy , syn bogatego 
kupca; daje obiad czy śniadanie, a że bankiet suty, rna 
mnóstwo gości, k tórzy za drogie jadło i droższy napój 
sypią mu podchlebstwami. Jeden chwali kucharza, drugi 
gust jego, trzeci widoczny talent malarski, a człowiek stanu 
widzi w nim nawet wyższe zdolności dyplomatyczne. N a to 
wchodzi inny jego przyjaciel, p. Rudolf, zimny dosyć mo
ralista  krytykujący wszystko, rodzaj tego co francuzi na
zywają f r o n d e u r ,  który śmieje się z tych pochwał Jerzem u 
dawanych, i dowodzi, że płonna jego w iara w poczciwość 
ludzką, a  nawet we własne swoje siły, które przy pierw
szej lepszej walce uledz muszą. Scena to  długa nieskoń
czenie, z której uważny słuchacz czy czytelnik naprzód 
już  zrozumieć może, cały zimny układ tego utworu d ra
matycznego. Jest-to  jakby  długa przedmowa, w której au
to r sam mówiąc o dziele własnem, rozwija cały dzieła tego 
w ątek. W  akcie drugim poznajemy p. M e r c i e r  z dwoma 
córkami: Lucyą i L aurą. L au ra  je st bierna. Lucya je s t 
niby czynna, obydwie na zimno, bo w długim dyalogu, 
z którego dowiadujemy się, że L aura  bez mruknienia wszystko 
zrobi co ojciec każe, Lucya także zrobi, ale pokłóciwszy 
się. Jerzy  bywa u nich: wszyscy go lubią w domu; ojciec 
jako bogacza, Lucya ceni go, a  L aura  kocha. Tymczasem 
nadchodzi jedna scena, niby najżywsza w całej komedyi, 
w której występują wierzyciele p. Jerzego  i p. Jerzy, O j
ciec jego um arł, ale przez nieszczęścia i bankructw a, zo
stawił wielkie długi. Je rzy  mając znaczny m ajątek osobisty i  

po m atce, nieprzymuszony do tego, przyjmuje długi ojcow- 
skie, by oczyścić pam ięć ojca. W ierzyciele podziwiają 
ten piękny czyn, extazują się nad nim, przyrzekają złote

f . , ,
gory, niemniej przeto przyjm ują i zabierają cały m ajątek 
p. Jerzego. P an  Jerzy  pozostaje goły, i oczywiście p. M er
cier me chce wydać córki za niego; panna Lucya trochę 
się oponuje, o tyle tylko, aby wypowiedzieć kilka .sensów 
moralnych; panna L an ra  przystaje nawet iść po rozkazie 
ojca za p. R ichard , dziedzica podło zarobionych bogactw, 
człowieka bez cnoty i obyczajów. Jerzy  przekonuje się te -  j 
raz , że jego pierwej chwalone ta len ta nic mu dziś nadać i

nie mogą; bo rozum i sztuka jego malarska nie dają się 
w zimnym świecie zemienić na potrzebną dożycia zdaw- 
kową monetę.

Udaje się do owych wierzycieli, którzy podziwiali w nim 
cnotę rzym ską, prosząc o pożyczkę na założenie papierni 
podobno. Oczywiście pod różnemi pozorami wszyscy odma
wiają; szkoda długiej sceny do przeprowadzenia tej tak  
już bardzo zużytej prawdy. Je s t to  sprężyna dram atyczna 
przez częste onej nadużycie tak miękko chodząca, że ża
dnego nie robi wrażenia. K apitalista tylko jeden proponuje 
mu, żeby się żenił ze s ta rą  panną posażną, k tóra także 
należała do jego dawnych wierzycielek. Powiada mu 
w tym względzie wszystko to co już  nagadali od wieków 
wszystkie entreprenery podobnych małżeństw. Jerzy  odpo
wiada wszystkie te  piękne morały, jak ie  w podobnym mówią 
się stosunku, ale zmęczony golizną waha się przecie. 
Nadchodzi na to  moralista Rudolf; rznie mu parę kartek  
reprymendy, rad z tego że jego przepowiednia o słabych 
siłach w walce zjiszcza się widocznie. Schodzi się Jerzy  
z obydwoma siostrami. L au ra  je s t nieszczęśliwa z mężem 
który wszystko stracił; p. M ercier rozpacza, że zięcia sza
lone przedsięwzięcia i utraciuszostwo zakompromitowało m a
ją tek  drugiej córki, k tóra będąc bez posagu, te raz  niemniej 
piękne gada rzeczy, a zawsze ceni Jerzego, tern dla niej 
więcej powabów mającego, że wszystko dla cnoty stracił. 
Oboje nic nie m ają teraz, ale bogaci w zasób maxym, 
trochę za wdaniem się Rudolfa, trochę za pomocą nota- 
ryusza, który daje Jerzem u kapitał na założenie papierni, 
zbliżają się ku sobie, obopólnym wiedzeni szacunkiem. 
P . Mercier doświadczeniem nauczony, niemający zresztą 
lepszego wyboru dla córki, wydaje Lucyą za Jerzego. Sens 
tedy moralny je s t taki: że aby cnota Jerzego  została wy
nagrodzoną, a po części wyratowaną od pokusy, występu
jącej w postaci bogatej panny starej, trzeba było, aby równie 
cnotliwa panna Lucya straciła m ajątek, iżby go mogła wy
nagrodzić ręką swoją. Zaiste to mały rezu lta t komedyi 
arcymoralnej. Komedyę tę  przetłumaczył p. Szymanowski. 
Tłumaczenie to je s t wierne, i można to  tylko o niem po 
wiedzieć, że mamy gorsze daleko. S ą w uim ustępy w cale 
nie złe, ale w wielu miejscach staje się ono dla nas ledwie 
zrozumiałem przez to, że tłum acz nie umiał układu myśli 
francuskiego autora zastosować do ducha języka polskiego. 
O grze aktorów naszych w tej komedyi nic nie powiemy. 
Zgromadzona publiczność była bardzo nie liczna, a zimna, 
jak zimne morały tej sztuki, jak zimnem i inonotonnem 
było oddanie onej.

Teatr K rak ow sk i.
Repertoar teatralny , dz ie ła  sceniczne rękopiśmienne i drukwane-

(P a trz  Nr. 155 i 156. Nowin 1854 r .)

Będzie temu okładem lat czterdzieści, jak Zajęto się w 
W arszawie po raz pierwszy na servo, próbowaniem w sz.el-
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kich sposobow, mogących scone polską podźwiguąc na od
powiedni stopień wykształcenia i stworzyć prawdziwe piś
miennictwo sceniczne.

Dyrekcja teatralna której usposobieniem i dusza, był 
Niemcewicz, zapraszała i zachęcała młodych pracowników 
do osnowania komedyi i tragedyi na obyczaju narodowym 
opartych. Jednakowoż zabiegi wszelkie okazały się bez
skutecznymi, niwa jałowa nie przyjmowała zasiewu, i nic 
dopuszczała roślinie wystrzelić w kwiat okazały, łub obfi
tym  poszczycić się owocem.

«Niedostatek sztuk narodowych (pisze Miemcewitz w ro- 
ku 1811.) oryginalnych, zdawnienie poprzednio pisanych, 
spraw ia ją : iż tylko tłumaczeniem obcych Teatrum  polskie 
od upadku swego broni się. ( <dy się zasłona podejmie 
rzadko widz polski znajduje się u siebie, rzadko patrzy na 
własnych bohaterów czyny, na własnych ziomków cnoty, 
obyczaje, śmieszności i wady, zawsze scena je s t w cudzych 
krajach, we Francyi, w Niemczech, we W łoszech, Indyach, 
w Kamczatce nawet, słowem wszędzie, prócz w Polsce. 
I  ztąd to  brak zapału wystawienia świetnych w narodzie 
naszym czynów, karcenia dawnych przywar, wydoskonalenia 
języka (w tłumaczeniach przymuszanego i spętanego zawsze), 
odbierają scenie naszej tę korzyść, którąby inaczej mieć 
mogła. Napróżno dyrekeya przy otwarciu swojem, wzy
wała młode nasze dowcipy, by się pisaniem sztuk drama
tycznych zajęły. Szczęśliwi w udziale Melpomeny, małą
ty lk o  liczbę niedojrzały chplonów, acz chęci najlepszych, o- 
debraliśmy.4

Ten niedostatek, ten nieurodzaj spowodowały Niemce
wicza, żc chcąc dać dobry przykład, s ta ł się z konieczności 
a nie z powołania, pisarzem  komedyi, a to już wówczas, 
gdy wiek podeszły, ziębił zapal jego i rzoźkość młodzieńczą.

Dziś po latach czterdziestu, jakaż zaszła przemiana na 
obszarach tej niwy! Owczas gdy na niej sztucznie i przy
musowo szczepione roślinki, kiełkowały zaledwie, dziś spo
strzegamy tu  i owdzie i strojne listki, i kwiaty w oniejące  

i owoc dojrzewający, a choć i te  jaw ią się nie tak licznie 
i nii' tak  świetnie, jak gdzieindziej, jednak znamionują o- 
gronmy przeskok od niedawno zamierzchłej przeszłości-

Fredro , Korzeniowski, Gorczyński, Majeranowski, Ka
miński, Skarbek, Bogusławski syn, .lasiński, Anczyc, Ł a 
dno wsk i i inni, stw arzają zawiązek prawdziwej literatury 
dramatycznej polskiej, a ogół prac icli oryginalnych, obfi
tych, bo dochodzący cytry sztuk dwustu, wystarczyć mógłby 
na zapełnienie repertoaru  teatralnego przez la t kilka, z mo
żnością wyłączenia wszelkich przekładów i przerabiać prac 
obcych, z możnością niepowtarzania sztuki wielokrotnie, | 
Dopuszczając do współobywatelstwa i dzieła przekładane 
przeistaczane, naśladowane z innych języków, możnaby 
między niemi czynić wybór najsurowszy, i zaopatrywać re- 
pertoar w same now ości, w same utwory znakomitsze, słyn
niejsze a pomijać miernoty i wesolki wartości miejscowej, J

okolicznościowej, efemerycznej; — albowiem przekładców 
i dzieł przekładanych je s t aż nazbyt w dziedzinie naszego 
dram atu.

Zdawałoby się, że po takiej zmianie na korzyść d ra
m atu w Polsce, musiały podnieść się i repertoary  teatralne 
odpowiednio; wszelako tak  nie jest. — Nie mówię ju ż  o re- 
pertoarze tea tru  W arszawskiego, bo ten zeszedł niżej 
wszelkiej krytyki, mimo, iż scena tam tejsza, ma tak  za
służonych przewodników, jak  Jan  Królikowski i Jan  J a 
siński; ale mówię o teatrze Krakowskim i Lwowskim.

(C. d. n.)

Rozm aitość.
* koncert n iedzie lny , na w sparcie funduszu szkolnego gm iny 

ew angelickiej dany, zgrom adził bardzo liczną publiczność. S ły sze
liśmy dw ie m łode panienki, śp iew ające; g ło s  ich pełny i wdzięczny, 
m etody dobre, osobliwie pierw szej, z tąd  niezawodnie do w ysokiego 
rozw inie się stopnia. T rzecia pauienka pop isyw ała się w  grze na 
fortepianie w nocturnie Schulhofa i m elodii tłutm anua. Gra w praw na, 
przezw yciężająca w szystkie trudności, ty lko  dla zmieszania się w o- 
bec tak licznych słuchaczów  trochę nieśm iała. Jedna z pań sły szeć  
się d a ła  na tisharm onice. Hymn i dw ie pieśni bez słó w  dobrane b y ły  
do n atu ry  tego instrum entu, czyniącego w podobnych utw orach tak 
głębokie wrażenie.

Z mężczyzn w ystępujących n a jp ie rw  pounieśćby trzeba grę p a 
na Goebella na  wiolonczeli, i fautazyę na skrzypcach p. Kozłowskie
go, których talent zawsze uznanie pow szechne znajduje. P rzyczyniły  
się do uprzyjem nienia w ieczoru i śp iew y męskie, tak solo bary tono

w e jak i W' chórze wykonane.
Kortepiana, na k tó rych  grano przy  koncercie, w y życzy ł u p rzej

mie ze sw ego sk ładu  pan  Kalko. P ierw szy b y ł z fabryki S trciehera, d ru 
gi Kóseudorlera, k t ó r y  to osiatui szczególnie dźwiękiem się odznacza ł.

* Dowiadujemy się, iż ua korzyść in sty tu tu  w ychow ania ubogich 
dziewcząt zam yślają kierujące tym  zak ładem  Panie dać po Wielkiej 
nocy teatr am atorski. Pan Glóggl ustępuje jednego wieczoru. W raz 
z am atoram i m ają w ystąpić i artyści należały  dawniej do sk ła d u  
sceny polskiej, a piękny komplet z nich sam ych dobrać by można, 
albowiem z całego daw nego sk ła d u  teatru polskiego, pozostawiono 
przy scenie tylko jeduego p. Dmochowskiego-

* Do dzisiejszego Mumeru dołączone są trzy ryciny, dwie m ód, 
a trzecia rycina przedstaw iająca w zory czypeczków , kołnierzyków , 
półkoszulków  i rękaw ków . Oprócz lego przy łączony  jes t arkusz 
krojów  m odnych sukni. — Ryciny te należą do p rzedpła ty  k w arta łu  
pierwszego.

Znaczenie poprzednich Szarad:

1. Kapary. 2. W yraz, G. Kawałek. -I. (.ozd/iki.

Szarady.
1. We W łoszech przebyw a pierw sza i druga,

Gdzie knieje i lasy, pierw sza i trzecia,
A ca ło ść , w ygoda gospodarzom  luba,
W idać ją  wszędzie, szczególnie u  kmiecia.

2. P ierw sze i drugie, je s t  dziełem  płom yka,-'
Drugie i trzecie, część c ia ła  człow ieka,
Gałość zaś byw a podporą starości,
Albo przyczyną łam ania  kości.
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2. Ryć ma pierwszy razem z drugą, 
Żyć niewarto — bo nie długo.
Być znów drugą razem z czwartą, 
Lepiej umrzeć— żyć niewarto. — 
Gdy zaś trzecia z czwartą w parze 
Znów o śmierci każdy gwarze,
A gdy wszystkie wraz postawisz, 
Życia pierwszych dwóch pozbawisz.

P rz y je c h a l i  od dnia 3. do 5. Kwiefniaa do Lwowa.
PP. Stojowski Eugeniusz, z Jaszczewa Wysoczański Alexander, z ja - 

kimowa. Mierzyński Rafał, z Baryłowa. Paszkudzki Igincy, z Żędo- 
wic. Pilchowski Józef, z Przemyśla. Pilchowski Piotr, z Krakowa. 
Laskowski Maksymilian, z Lipnik. Kalinowski Władysław z Bakowiec 

PPJBrenner Antoni, z Grodowca. Noskiewicz Augustyn, z Ostrowa. 
Sobolewski [Eligiusz, z Przeworska. Dombski Gustaw, z Tarnopola. 
Okornicki Feliks, z Rozdołu. Wolański Jan, ze Srok. Areiszewski 
Albin, z Wolicy.

W y jech a li od dnia 3. do 5 Kwietnia ze Lwowa:
PP. Nowosielski Ludwik do Zbory. Czermiński do Medias 

Smarzewski Fraciszek do Tarnopola. Gumowski Wiktor do Bereżnik. 
Terlecki Sylwester do Żółkwi.

PP. Barzykowski Michał do Laszek. Bocheński Romuald do 
Jezierzan. Remer Erazm do Husiatyna. Skarżyński do Budzanowa. 
Padlewski Romuald do Uherec Szczepański Józef do Daloicz. Ja
błonowski Józef do Rawy. Gostyński Stanisław do Żółkwi. Wyso- 
czański do Jakimowa

K ars te leg ra fo w a n y  z W ied n ia  4. b. m. o g. 3. po p olnd
Augsburg za 100 złr. . 
Hamburgza 100tal. banco 
Londyn za 1 funt szter!., 
Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków ,
Agio duk. ces...................

Wczorajszy

125'/, Pożyczka 5% 82% 4% 
91% Akcye banku . . . .  

12 12 Kolej północna . . . .
— Obi. ind.  .....................

146 Nowa pożyczka z loteryą
— Pożyczka narodowa . .

71 '% .
1002

74%
104%, 
87%.

K urs L w o w sk i Gotówka towarem.
Tjukat holenderski . . .  . . . . . złr. 5 kr. 46 złr.. 5 kr. 49
Dukat cesarski ............................. 5 >ł 51 i> 5 U 49
Pólimperyal zł. rosyjski . . . . .  . .  a 10 « 4 n 10 8
Rubel srebrny rosyjsKi . . . . 1 U 57 u 1 » 59
Talar praski .................................. 1 U 52 a 1 H 53
Polski kurant i pięciozłotówka . . „ i « 24 n 1 25
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu „ 94 « 40 w 94 (t 50
Galicyjskie oblig-acye iudemnizacyjne bez kuponu 74 » 10 i) 74 » 30
5 proc. pożyczka narodowa . . 8fi „ — ł* 87 « —

L w ó w , 4 K w ietn ia . Na dzisiejszym targu płacono korzec psze
nicy ozimej po 35 złr. — kr. do 38 złr. 45 kr. — Żyta po 26 
złr. — kr.do 27 z łr .— kr. Jęczmienia po — złr.— kr. do — złr.— kr 
Owsa po 14 złr. — kr. do 15 złr. — kr. Grochu po — złr. — kr 
do — złr. — kr. Hreczki po — złr. — kr. do 22 złr. 10 kr.— 
Ziemniaków po 13 złr.— do 14 złr.— kr. Sag drzewa bukowego — złr. 
— kr. do — złr. — kr. Sosnowego po — złr. — kr. do — złr. w.w. 
Cetnar siana 5 złr. 8 kr. do 5 złr. 45 kr. Centnar słomy 3 złr. 
8 kr. do 3 złr. 20 kr. w. w. Garniec 30 stopniowej okowity bez o- 
płaty i  Złr. 15 kr. do 4 złr. 22 kr. w. w.

Do księgarni H. W. KALLENBACHA we Lwowie
C ©    9

nadeszed ł SE PA R Y SEA  św ieży tra n sp o rt

B I U S T Ó W
L. v. B eeth oven .
B eranger.
B yron.
E". C avaignac.
F . C hopin .
O. C rom w el.
G. C uvier.
B. Franklin .

Jeden binst po 1 złr. 36 kr.

G oethe.
J. Ilnydn. 
Ilom er.
V. H ugo.
J e z u s  C hrystus. 
F. K allibrenner. 
T. K o śc iu szk o . 
A. Lam artine.

z massy stearynowej, t. j.
L inne. N ap oleon  111.

Passanini. 
R aphael. 
R em brandt. 
R ich elien .
J .J . R ousseau . 
R ubens.
G. Sand.

F. L iszt.
M azarin.
F. M endelssohn .
G. M eyerbeer.
A. M ick iew icz .
P . de M oliere.
M urillo.

-  Dziesieć biustów razem wziętyob kosztuje Złr. 15.

F. S ch ille r . 
Scribe.
S h a k s p e a r e .
T halberg.
T hiers.
La St. V ierge.
V olta ire.
W ashington .

Poliszomania,
W ^No winach® w Nrze 34 podano wiadomość o Potiszomanii. 

Przybory wszystkie do tej łatwej bardzo roboty sprowadziłem z za
granicy i nabyć można u mnie w każdym czasie. Również bezpła
tnie udzielam broszurki, nauczającej tej roboty damskiej, będącej te
raz tak w modzie.

A rkusz jed en  o b razk ów  kosztuje od 40 kr. do 6 złr.
F arby w najrozmaitszych odcieniach, flakonik po 20  kr. 40  kr.

1 złr. m. k.
G oinm e galantine flakonik po 12 kr. 20  kr. i 40  kr.

H enryk S ten g e l,
(58. 3—6) księgarz przy ulicyKrakowskiej.

O L E JU  SŁ O N E C Z N IK O W E G O
do po traw , ja snego  i czystego, fun t po 18 k r . m . k. 

dostać  m ożna w hand lu  Jana Kleina (57. 4—6)

®i)iMiu) nriflicf-sfiic
w różnej wielkości i najnowszych deseniach, nadeszły zno

wu do hand lu  galantery jnego

fV IN C E N  TJE G  O  A  MMt S  CMEJVKKA
w rynku  pod N r. 155. 

gdzie się każdego czasu znajduje w ielki w ybór po cenach 
(59. 2 — 3) najsłuszniejszych.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: H. W . K allenbach . Z drukarni E. W iniarza .


